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Prace Rządu
?RZED ZWOŁANIEM PARLAMENTU

Do 15 październjka zostaną zakończone 
prace nad przygotowaniem projektów dekre 
Łów. M. in. znajdzie się wśród nich również 
dekret o ulgach podatkowych dla inwesty- 
cyj przemysłowych.

Po 15 październjka będą opracowywane 
projekty ustawf jakie mają być wniesione 
do Sejmu i Senatu.

Od 8 października zorganizowana będzie 
dla Członków komisji inwestycyjnej Sejmu 
i Senatu 3-dniowa wycieczka, dla zapozna­
nia się w terenie zpotrzebami inwestycyj­
nymi kraju. /

Długi w ubezpieczalni
MOŻNA SPŁAOAĆ POŻYCZKĄ 

NARODOW*
Jak wiadomo ubezpi\>zalnie społeczne 

przyjmowały obligacje 6-proc. Pożyczki Na 
rodowej na spłatę niektórych zaległości po­
wstałych w ozasie do 1. IV. 1835 r„-Obec­
nie Ministerstwo Opieki Społecznej prze­
dłużyło ten ozasokres do dnia 1 stycznia r. 
b., 00 umożliwi spłatę długów obligaojami 
pożyczką przez licznych dłużników insty- 
tucyj ubezpieczeniowych.

Kandydaturo sen. Rydza-Smigłego 
na P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j

wysuwają konserwatyści
•WARSZAWA, 29. 9. KonSerwatyś-1 sk^cli 1 wojskowych. Za to pragną wy- 

ci polscy gorąco zwalczają pomysły próbować oni konstytucję z 23 kw;ct- 
rządów jednopartyjnych, dyktator* nJa. Przy tym propagują wybór na

Czy Polska przystąpi
do trójporozumienia walutowego?

WARSZAWA, 29. 9. — Wprowadzone w 
kwietniu rb. kontroli dewizowej umożliwia 
nam spokojną obserwację ostatnich posu­
nięć dewaluacyjnych Francji.

Jak nas informują ze źródeł miarodaj­
nych, decyzja 00 do przystąpienia Polski 
do porozumienia walutowego zostanie po­
wzięta dopiero po ustaleniu szczegółów po­

rozumienia trzech wielkich . mocarstw. De­
cyzja w tej sprawie nie będzie zupełnie u- 
zależttjona od zmiany naszej polityki finan 
sowej.

Zarządzenia dewaluacyjne innych krajów 
nie mogą wpłynąć na zerwanie z dotychcza 
sowym kierunkiem polskiej polityki finan­
sowej.

Przed
-  \

Prezydent Hiszpanii kapituluje?
PARYŻ, 29. 9. — Zajęcie Toledo przez 

wojska powstańcze wywołało w Madrycie 
dużo wrażenie.

Stolicę Hiiszpanji ogarnęło ogromne pod­
niecenie. Panuje powszechne przekonanie, 
ie w ciągu kilku dni, pierwsze oddziały 
Srmji gen. Franco wkroczą do stolicy.

Wojska rządowe z Toledo uciekają w kie 
runku stolicy. Na wzgórzaoh przed Mądry 
tern stają jednak oddziały regularnej armj| 
które zatrzymują wszystkion dezerterów i 
nie pozwalają wejść do miasta, aby nie bu 
dzili w Madrycie paniki.

Wojska powstańczo po zajęciu mostu O a- 
stejon ruszyły w pogoń za uoiekająoym nie 
przyjacielem. W ciągu poniedziałku posu­
nęły się one o 30 kilometrów w stronę Ma 
drytu, nie napotykając nigdzie na żaden 
opór.

Główna bitwa o Madryt a jednocześnie 
o rządy w Hiszpanj| rozegra się u samych 
bram stolicy. Dopiero za lotniskiem mad­
ryckim Getafe zaczyna się górzysty kraj, 
tu też zbudowały wojska rządowe silne u- 
mocnienia faby bronić stolicy.

DYMISJA AZANY?
Radiostacja powstańcza Tenerifa ogłosiła 

wczoraj wieczorem ponownie wiadomość, że 
prezydent Azana już po raz drugi podał 
się do dymisji.

Podczas posiedzenia gabinetu prezydent 
wypowiedzieć się miał rzekomo za kapitu­
lacją Madrytuf ażeby przez podanie się u- 
oiiknąć rozlewu krwi i zniszczenia mjasta.

Prezydent Azana jest zdania, że Madryt 
nie potrafi się obronjć i że należałoby 
wszcząć pertraktacje z gen. Franoc i rządem 
w Burars w spraw/> skończenia wojny do

mowej. Wszyscy członkowie gabinetu *nrze 
ciwjli się tym propozycjom, a w odpowiedzi 
na to prezydent Azana zgłosił dymisję.

Według pogłosek, kursujących w stolicy, 
większość dygnitarzy i ministrów uciekło

ze stolicy do Walencji. Minister spraw we 
wnętrznych zdementował co prawda te po­
głoski, przyznał jednak, że wielu ministrów 
wyjechało z Madrytu, ale w sprawach... 
służbowych.

prezydent* Rzplitej, p 0 ukońcach** 
drugiego s^dmioleeia przez prof. M o­
ścickiego, gen. Śmigłego - Rydza.

Otwarcie pisze o tym p. Cat - Mae 
kiewicz, redaktor konserwatywnego- 
„Słowa“  wileńskiego. Przy tym za' 
m1eSzcza następujące, charakterystyk 
c.zne uwgi: 1

„Czasami myślę, że pomiędzy mn& 
a ń>ektórem> zwolennikami generała 
Rydza jest w'elka różnica. Ja powia­
dam: generał Rydz - Śmigły może zo­
stać obrany konstytucyjnym Prezy­
dentem Państwa. Tamci zwolennicy 
generała Rydza - Śmigłego powiada­
ją: generał Rydz - Śmigły dlatego, a- 
by zostać Prezydentem Państwa, mu* 

rsi wp>erw zostać szefem partj1, czy 
też szefem organizacji politycznej, 
czy też szefem wszechpartj’. — Góż 
to za taki „awans** dla Generalnego 
Inspektora. Poco to mu potrzebne? 
Czyż przejście na stanowikko Pręży* 
denta ze stanowska generalnego in­
spektora nie zapewnia większego auto 
rytetu? Gzy uprzednie sprawowanie 
szefostwa politycznego jest tu po­
trzebne, czy może tu cokolwiek 
wzmóc? — Bynajmniej**.

E T O  B Ę D Z I E  B R O N I Ł  
„(nicictala 1 Zagłębia" - Grzeszotokieio?

fldw. Helmokl-Oslrawski skazany na miesiąc aresztu
W ARSZAW A, 29. 9. O godz. 12.49 

w nocy zapadł wyrok w Sądzle okrę­
gowym w sprawie adwokat* Zyginun 
ta Hofmokl -  Ostrowskiego, skazane­
go przez I  instancję h* 3 mies1ące a* 
reSztu i pozbawienie prawa praktyk1 
na okres lat 10, zf znieważenie rząki 
w mow^e obrończej.

Przez cały dzień wczorajszy trwa­

ło przemówienie oskarżonego adwoka­
ta.

Późnym wieczorem replikował prok 
Źelensk1.

O godz. 10 sąd udał się na naradę 3 
w nocy ogłoś1!  wyrok, mocą którego u- 
znano winę adwokata Hofmokl - 0 - 
stTowskiego z* udowodnioną, ale kat:; 
zmn3ejSzno mu do 1 miesiąca aresztu,

Wymiwienie umowy zbiorowe) w górnictwie
na Śląsku

KATOWICE, 29. 9. Kom»sja Mię- postanow'en'e drug'e umowy zbioro- 
dzyzwiązkowa Górników ZZP, ZZŻ 1 wej, dotyczącej czasu pracy! _ 
GŻG, pismem wystosowanym do Związki Zawodowe wypow‘edz y 
Związku Pracodawców Przemysłu umowę zgodnie z dyrektvwam> * e- 
Górniczego wypowiedzią z dn*e«n 30 Tłz'elneg<* kongresu*
•it.ittenia h. na rlwlfin Al SfildPC) 3? ń  ■'

z pozbawieniem prawa wykonywania 
zawodu adwokackiego na okres 2 lat.

* ' . *.
.Wobec skazującego wyroku i ode­

brania prawa praktyki adwokackiej 
na okreS dwuletni, nasuwa s3ę bardzo 
ciekawe pytanie: Kto będzie bronii w 
instancji apelacyjnej „truc>C>ela Z Za* 
głębia** — Pawła Grzeszolskiego.

W  tej kwestji pisaliśmy już kxlka 
krotnie, podkreślając, że w ż*Stęp- 
3twie skazanegb w I  instancji adwoka 
ta dr. Hofmokl - Ostrowskiego, obro­
nę Grzeszolskiego prowodzić będą brał 
i syn Hofmokl - Ostrowscy.
Referat obrony Grzeszolskiego 3kon 

struowany został przez skazanego ad­
wokat* Hosmokl - Ostrowskiego, kto 
ry mimo odebrania. prawa obrony, bę 
dzig kierowa? . swoim1 zastępcom1.
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PO WYBORACH W ŁODZI
Walka rozegrała się między PPS* a Obozem Narodowym

Powyborcze wrażenia -- Co piszą zwycięzcy?
Od początku niemal ich ogłoszenia, 

wybory do rady miejskiej w Łodz> bu 
dz'ły zrozumiałe zairtfceresowan'c w 
całej Polsce. Nic więc dziwnego, że 
wyn'k wyborów są żywo komeniowa* 
ne przez całe społeczeństwo. W wy­
borach łódzkich starły się ze sobą dwa 
ugrupowan'a t. zw. „front ludowy“  i 
„obóz narodowy".
ZWYCIĘSTWO ODNIÓSŁ „FRONT 

: LUDOWY1*,
'dący do wyborów pod nazwą PPS, i 
Związków zawodowych. O zwycię- 
swie tym naczelny organ PPS, „Ro­
botnik" pisze:

Wyborów nie fałszowano. Udz'ał 
wyborców w głosowaniu był poproś tu 
ogromny, Odpada więc typowy „argu* 
ment", że ktoś tam pozostał w aomu.

Mamy przed sobą liczby, dające o* 
braz polskiej „rzeczywistości rzeczy­
wistej". Wyniki łódzkie n'e stanowią 
oozywiście „stuprocentowego** termo­
metru nastrojów w całym kraju. Je« 
dno mia8to, choćby największe, nie 
jest nigdy takim „stuprocentowym" 
termometrem. Ale te wyn'ki zesl&wio 
me w dodatku z poprzednim Zgierzem 
i z równoczesną Mławą, pozwalają — 
zupełnie objektywnie — na wyciągnę 
cie wielu wniosków. Wnioski maja 
znaczenie bardzo duże dla Polski, ja­
ko całości. i
PP/S STOCZYŁA WALKĘ W WIEL 

KjIM STYLU Z OBOZEM 
„NARODOWYM** , M

I zwyciężyła. Klasowy ruch zawodo­
wy staną* solidarnie przy boku -Pjar 
tji. Rozstrzygnął łódzki Świat Pracy. 
Szerokie rzesze pracowników umyslo 
iwyoh, prywatnych, państwowych i sa 
morządowych, byli Wojskowi i młoda 
inteligencja — wszystko to rzuciło też 
na listy nasze Swoje głosy. Faszyzm

ECHA
Bieda - szyby 

pod Bydgoszczą
O biedaszyb^ch na Śląsku czy w Za 

głębiu głośno cz^sio mówi S'ę. A le za 
pewne mało łudzi wie o tym, że rze­
czy takie zdarza ja się również w Xjo.vlo 
cie bydgoskim i to pod  KoJ onowem, 
które znane jeSfc z starożytnego kla­
sztoru oraz z więzienia.

O bieda-szybclch tycli korespondent 
„Kur jera Porannego1* pisze:

Nazwa stacji kolei powiatowej „Kopal­
nia*1 najdobitniej świadczy o tym, że tu 
dawniej była kopalnia węgla brunatnego. 
Pozostały jeszcze po dawnych świetnych 
czasach ruiny zabudowań ) został chodnik 
prowadzący do pokładów węgla brunatne­
go, Kopalnia ta czynna była jeszcze rok po 
wojnje światowej i szeroko znane były wy­
konywane z miału brykiety owej kopalni.

Coraz ozęściej okazująoa się woda pod­
skórna a szczególnie okoliczność, że po­
kład węgla brunatnego mjał zaledw/e gru 
bość jednego metra oto przyczyny, dla 
któryoh zaprzestano wydobywanie węgla i 
to było przyozyną, że w końcu zaczęto za 
bierać maszyny, Już nigdy nie miano tutaj 
wydobywać węgiel, twierdził/ właściciele.

Przewidywania te nie sprawdziły się je­
dnak.

Obecnie kopalnia węgla brunatnego raz 
po raz ożyw/a się, bo węgiel brunatny 
wydobyty z tej kopalni jest tańszy od drze 
wa, na które wiele okolicznych mieszkań­
ców niema pieniędzy.

tak zw. narodowy został odrzucony 
wstecz. Obóz „narodowy** strac*ł dzie­
siątki tys>ęcy wyborców, w porówna­
niu z r« 1934. Pozostał mimo to rzecz 
jasna, siłą masową, I to jest istotne.

FAKT OSOBNY
to klęska obozu „sanacyjnego**. Kie­
ska całkow1 ta. N'e wchodzi tu w grę 
żadna demagogja. Jest fakt bezsporny 
tam, gdzie wkraczają na scenę masy 
— tam obóz „sanacyjny** znika, zo­
staje odtrącony na bok. Łódź oświe* 
tlUa reflektorem rzeczywistym układ 
sił społeczno - politycznych w Polsce,

I — rzecz ostatnia. Czy wybory łódź 
kie nie wykazują w sposób bijący w o* 
czy, oczywisty ' jaskrawy* jakim ab­
surdem jest koncepcja „monopartyj* 
ności" (jednej partji) w Polsce — 
„monopartyjncści( na rzecz obozu „sa 
nacyjnega"? Wszak Haka „monopar 
tyjność byłaby w danych warunksch 
fikcją zupełną, jakimś nieprzytomnym 
oderwaniem się od rzeczywistości pol­
skiej.

A oto co pisze na temat wyborów 
organ obozu narodowego „Gon;ec 
Warszawski*1:

Polityczna wymowa wyborów miej­
skich w Łodtf streszcza s ‘ę do nastę­
pujących punktów:
SUKCES „FRONTU LUDOWEGO",

Mimo, że l»sta lewicowa nosiła naz 
wę „listy PPS i klasowych zw'ązków 
zawodowych**, trudno zwycięstwo jej 
zapisać na konto socjalistów. Wpraw 
dzie na terenie Polski nie Istnieje Ter 
malny blok socjal'styczno - komuni­
styczny, jednakże jasną jest rzeczą, 
że o sukcesie i'siy socjalistycznej nie 
zadecydowała siła wewnętrzna PPS 
lecz dwa *nne czynniki, to znaczy rzu

WARSZAWA,, 29.9 -  Giełdy war 
szewskie bardze żywo zareagowały na 
ostatnie zarządzenia walutowe Francji 
Zebrania odbywają się pod znak'em 
poważnej zniżki kursu dewizy na Pa-

Pociąg- pospieszny Kruków — W ar- 
szawa Kr. 11.2, który -wycliodzi % Kra 
kowa o godzmie 7.03 omdl nie u i eg! 
dziś w nocy katastrofie na stacji Skar 
żysko.

Z powodu defektu zwrotnicy na tor 
którym  szedł poc'ąg pośpieszny, pu ­
szczono naprzeciw poo‘ąg towarowy,

LO NDYN , 29.9 -  Nd zamku w Dal 
morał w Szkocj1, gdzie przebywa obe­
cnie król Edward 8-my odbyło ŝ ę 
raj posadzenie tajnej rady królcw - 
sikej, na którym król podpisał dekre­
ty, dotyczące pełnom ocnictw, upo>\ aż 

^ a ia c^ -li odnośne władze do ogłoSze-

cenie wszystkeh głosów komunistycz­
nych na tę listę i solidarne jej popaś­
cie przez żydów,

W związku z tymi faktami można 
stwierdzić, że poza formalnymi soju­
szami w dniu wczorajszym po raz 
pierwszy wystąpił na terenie Polski 
„front ludowy**. Skład chemiczny te­
go frontu jest inny aniżeli na zacho­
dzie Europy, gdzie pod nazwą „frontu 
ludowego** rozumie się blok socjali­
stów, komunistów i radykalnej lewi­
cy demokratycznej. W Polsce „front 
ludowy" składa s‘ę z socjalistów, ko­
munistów > wszystkich lewicowych u- 
grupowań żydowskich, nawet przy po 
parciu ortodoksów, W tym zespole 
najsłabszą pozycją organizacyjna i 1- 
czbowa są socjaliści.

Nje ulega wątpiwośc', że taka wła­
śnie formacja frontu ludowgeo" ja­
ka wczoraj zarysowała się przy wy­
borach łódzk^h odegra w dalszym roz 
woju wypadków politycznych w Pol­
sce poważną rolę. : r
DRUGIM ISTOTNYM PUNKTEM
analizy wyników wyborów to utrzy­
manie s'lnej pozycji w masach robot­
niczych Łodzi przez obóz narodowy. 
Uchodziło dotychczas za pewn‘k, że w 
wyborach łódzkich decyduje zasada 
kolejności sukcesów czy też „iiuow3- 
nia". Po zwycięstwie listy narodowej 
w r. 1934 zwłaszcza wobec unierucho- 
m'enia samorządu oczekiwano na łowi 
cy klęski narodowców. — Wprawdzie 
dojśce do skutku „frontu ludowego** 
un>emożiiwiło powtórzenie zwycięstwa 
z roku 1934, ale mimo tq uzyskanie o 
becnie 26 mandatów należy uznać za 
stabi|izację wpływów narodowy cli po­
za względami koniunkturalnych 

- zmian.

ryż, Zurfch, Pragę, Amstęrdam n'e 
zanotowano.

Natomiast w dziale akcji i papierów 
procentowych panuje niobywaia zwyż 
ka. Publiczność daje masowe zlecenia

iPSty pociągu p op ‘esznego, który za­
hamował w odległości 10 metrów od 
pociągu towarowego, do zderzenia ide 
doszło.

Pociągiem  tym wracał do YYarsza 
wy z uroczystości poświecenia Domu 
Oclemniałego Żołnierza w Muszyn1'© 
min. KośćiałkowSk1,

nia Stanu oblężenia w ndjhardziej eks 
ponowanycli okręgach Palestyny.

W  'posadzeniu, odbytym pod prze­
wodnictwem króla wziął udz'dł mini­
ster spraw wewn. m 'nisler kolon'i Uo 
re i Sekretarz poi'tyczny króle lord 
WofiTan’

BIAEE Z Ę P t

ŚWIEŻY ODDECH

Zuchwały rabunek
W ŚRÓDMIEŚCIU WARSZAWY
W A R S Z A W A , 29.9 -  W czoraj do­

konano w śródmieściu zuchwałego cy 
padu rabunkowego.

W  południe wchodziła przy ul. Sona 
torskiej 28 na Schody lSdeiPa uezeni- 
ca Ewa W ielogórslo1 1 została zatrzy­
mana przez osobnika, który grożąc nn 
żem zabrał jej torebkę z piciPądz.ni. 
śclągriął p łdSzcz i zb'egł;

P olicja  -wszczęła poszukiwania.

Ziemia dla osadników
RÓ W N E, 29.9 -  Pod Równem p o ­

wstał*1 nowa osada W ola  II, któiej QJ> 
święceni odbyło S‘ę onegdaj bardzo u- 
roczyście. Osadnikom, zostały wrę oze­
nę akty nadawcze, które , stwierdzali 
objęC'e w posiadanie ziem1 przez o Sn d 
pików. Ponieważ uroczystości
prócz przedstawiciel1 władz zjaw1! 1 
się tłumnie ludzie z okofcznych ws1, 
Uroczystość przybrała Szersze ramy.

Kolonizacja włoska
W ABISYNJI

R ZYM , 29,9 — Przeprowadzając ko 
Jonizację wewnętrzną zdobytych tery- 
torjów  ah1Syńsk'ch rząd włoski osie­
dlił dotychczas w A fryce  wschodniej 
8.200 b. żołnierzy armji okupacyjnej.

zakupu ukcji i papierów ńi-oceiuo* 
wych, zwłaszcza dolarowych, za wyjąt 
kiem Pożyczk' Stabilizacyjnej, kićrił 
3'ln'e zniżkowała.

Jak w‘adomo, wypłata kuponów tej 
pożyczki zabezpicezona jest od dewa­
luacji dolara przez pozostawieni po­
siadaczom prawa żądania zapiały ku­
ponu także we frankach szwajcarskich 
łub guldenach holenderskich. Prawdo 
podobnie wobec dewaluacji franka 
szwajcarskiego i spodziewanej dewalu 
aoji guldena, kupony Pożyczki Stabi­
lizacyjnej wypłacane będą według niż 
szego kursu n'ż dotychczas. Papiery 
zlotowe zwyżkowały.

Pożyczki dolarowe wypłacane w do 
larach papierowych zwyżkowały w nic 
byałym stosunku. Tak np. Pożyczka 
Dillonowka koczyła w górę o 700 pun 
któw, w tym samym stosunku podmo 
sły się kursy pożyczek dolarowych, 
śląsikej, Warszawskiej i 6»prccento- 
wej. W dz‘ale akcji rekord zwyżki 
zyskały Starachowice.

Jak wyraził się jeden zę znawców 
stosunków finansowych:

„Na giełdzie warszawskiej w>eiu 
bogaczów stało się nędzarzam1 a wielu 
ludzi średn'Q zamożnych szybko się 
wzbogaciło. Wszystko to jest ni&zem, 
wobec tego co sio dzieje na giełdach 
światowych,

Bogacze stali się nędzarzami
a nędzarze bogaczami

Omal nie k atasirofa pociągu
którym jechał min. Kościałkowski

Dzięki przytom ności umysłu maSzy

Stan oblężenia w Palestynie
w okręgach na bardziej zagrożonych
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INTELIGENCJA
Kjiedy zastanawiamy się nad c»ężKą 

sytuacją gospodarczą krajuf, często 
słychać głosy, że jedną z najważniej­
szych przyczyn tego stanu rzeczy 
jest nadmiar inteligencji. Za dużo mi- 
my adwokatów, inżynierów, dokto­
rów, którzy nje mogą znaleźć pracy 
Corocznie bramy uniwersytetów i 
szkół Tednich opuszczają wieSolys‘ecz 
ne rzesze ludzi z dyplomami iecz ha 
rynku pracy nie ma dla nich miejsca. 
Obserwując zjawisko to ludzie docho* 
dzą do wniosku, że należałoby wprowa 
dz!ć daleko idące ograniczeni w 
przyjmowaniu młodzieży do zakładćw 
naukowych. Opinia ta jest rozpowsze­
chniona nawet w kołach samej inteli­
gencji i wśród warstw robotniczych, 
że należy nieustann'e podkreślać jej 
absurda!ność.

Bezrobocie pracowników umysło­
wych obejmuje w Polsce 250 tys. o- 
sób. Ileż osób z wyższem wykształce­
niem musiało wyjść z zakładów nauko 
wych, aby urosła tak w'elka cyfra bez 
robotnej inteligencji? Należałoby 
przypuszczać, że liczba ta powinna 
wynieść jakieś czterysta lub pięćset 
tysięcy ludz!. N!c podobnego.

Od czasu odzyskania niepodległość 
do roku 1934 uczelnie polskie wydały 
około 50 tysięcy dyplomów. Jak W* 
dać istnieje całkowita niewspółmier^ 
ność między 250 tysięczną rzeszą bezrd 
botnych pracowników umysłowych, a 
50 tysiącami ludzi z wyższym wy­
kształceniem. Upada więc twierdzenie 
jakoby nadprodukcja inteligencji był 
ła przyczyną wzrostu bezrobocia. Ka­
dry inteligencji zawodowej posiadają 
cej wyższe wykształcenie są w Polsce 
bardzo szczupłe, nie tylko n'e można 
ich zmniejszać, ale przeciwnie, należy 
dążyć do tego, aby przyrost ludzi ma­
jących cenzus naukowy był większy 
aniżeli dotychczas. Jest to zagadnie­
nie trudne do rozwiązania ale palące. 
Syuacja na rynku pracy dla inieligen 
cji jest bardzo groźna. Szeregi bezro­
botnych wciąż rosną, z każdym ro-

Zamordowała męża i dzieci
Zona senatora i Chińczyk skazani na karę śmierci

W  Wellington, s to icy  Nowej Ze- 
mandji, skończył s5ę niedawno pro­
ces, który przez 4 dni trzymał w na­
pięciu ludność AuStralji 1 Nowej Ze-' 
lanclji.

22 maja. przybył do Wellington z 
Brisbane były Senatol* Guisberney 
wraz z żoną, trojgiem dzieci 1 służą- 
cym Felem. W  hotelu Ed\vr/da'' dla 
znakomitej rodziny australijskej za­
rezerwowano 8 pokojów Senator, któ 
Temu dokuczała ciężka clioroba ńer- 
wowa, poSzedł odrazu do łóżka, by od 
począć po długiej i nużącej podróży. 
Rówińeż i dzieci położyły se-.sp&ć 3yl 
ko pani Guisberney, która pragnęła 
się nieco rozerwać po monotonnej po­
dróży, zeszła do baru hotelowego, 
gdzie w towarzystwie znajomych

wesoło spędzała czas*
Po dwóch godzinach w hotelu zja­

wił się lekarz, który miał kuiować 
chorego senatora. O jego przybyciu 
zakomunikowano pani Guisberney. 
Polecił1* lekarza zaprowadzi do poko­
ju męża, a sama wróciła do towarzy­
stwa. Po kdku chwilach w barze zja­
wił się blady jak płótno ł e a k r z , o -

k'em wkraczają w życ'e młodzi ludzie, 
skazani na przymusową bezczynność.

Trzeba w'ęc szukać sposobu rozsze­
rzenia rynku pracy dla inteligencji.

Trzeba tylko pam‘ętać, że spoleczeń 
stwo może tylko wedy wchłonąć przjr 
rost pracowników umysłowych gdy je 
dnocześnie wzrasta skala potrzeb 1 
zainteresowań kulturalnych w jak naj 
szerszych rzeszach społeczeństwa. A 
podniesienie poziomu kulturalnego 
wszystkich warstw ludności może być 
zrealizowane wówczas, gdy jednocze­
śnie wzrośnie dobrobyt obywateli, gdy 
ruszą nieczynne fabryki, gdy podnie­
sione zostaną płacę, kiedy troski ma­
terialne nie będą jedyną walką czło­
wieka w życ'u. Inteligencja musi od* 
grywać w społeczeństwie rolę rozno- 
sic'el a wartości duchowych. Maniy Jej 
dotąd bardzo niewiele. Likw5dowanie 
tej warstwy to dobrowolne zubożenie 
kraju, to karkołomny skok w prze­
paść ciemnoty.

awbidczając pani Guisberney, że jej 
małżonek leży w agonji, a dzieci wy­
zionęły ducha- Zostały, zdaniem leka 
rza, zatrute cyjankali.

Pani Guisberney opadła na fotel, ir 
jęła głowę w dłonie i nie wymówka 
słowa. Przy stoliku zaległa głucha 
cisza, którą przerwał wkońcu służący, 
donosząc, że

senator umarł*
Pani Guisberney zerwała się z miej 

sca. Nie udała się jednak do pokoju, 
w którym Spoczywali zmarli, lecz do 
sąs^diPego, wyrażając życzeń1© na­
tychmiastowego opuszczenia Bri­
sbane.

Pani Guisberney była jedną z naj­
popularniejszych oSób w Australji. 
Przed zamążpójśc^em zachwycała au- 
strabjskich radiosłuchaczy swym pięk 
nym głosem- TY roku 1030 wyszła za 
mąż za Senatora Guisberney i

porzucił3 zawód śpiewaczki.
Choć władze n'le przypuszczały na­

wet, że pani Guisberney jest truc1- 
cielką, aresztowały ją zaraz po pierw 
szem przesłuchaniu. Równoeześińe o- 
sadzono w więz^nki służącego, ChTń 
czyka Fela, który jak stwierdzono w 
dochodzeniu znajdował się w pokoju. 
Senatora-

Chińczyk był towarzyszem zabaw 
Senatora Guisberney, A późnej stał 
s’ę jego wiernym i oddanym służącym 
Władze uważały więc prawie za wy­
kluczone, by on zabił swego pracodaw­
cę i jego dzJeci, lecz i jego a reszto-, 
wały.

Do tego kroku skłonło władze 
dość szczególne Spostrzeżeni. Pani 
Guisberney i służący wypier*1!1 się 
winy z całą stanowczości. Każde z 
nich jednak starało się odciążyć w 
swych

zeznaniach drugiego*
Ta taktyka'kazała przypuszczać, że 

Chińczyk ,który od lat był wiel‘ny 
swem.u pracodawcy, oddał Się. na roz­
kazy jego małżonki i wykonywał 
wszelkie jej poleceni*1 i że piawdopci- 
dohińę pani Guisberney nakłóińła 
służącego do otrucia jej najbliższej 
rodziny.

Lecz te wszystkie wnioski musiały 
pozostać tylko w sferze przypuszczeń* 
ponieważ oskarżeń1 nie przyznawał1 
się do winy, a żadnych konkretnych' 
poszlak przeczy nim nie było. '

Pod koińec sierpnia Chińczyk i by­
ła śpiewaczka rębowa stanęl1 przed 
sądem przysięgłych oskarżeni O wy- 
trucie czterech osób- Pani GriPsber- 
ney z niezwykłą zręczności broniła 
siebie 1 ClPńczyka. Nie wiele jej to 
pomogło, a nawet zaszkodziło. Ta zrę 
czność 1 przebiegłość w obronie obu-, 
dziła w Sędziach przekonani, że oho! 
je oskarżeni Są rzeczywiście winni 
zbrodn1. Po długiej naradz1e sąd ska-j 
zał ich fi a karę śmierci przez po.ŵ e*i 
szenie, wyznaczając

egzekucję na następny dzień*
Skazan1 wnieśl1 prośbę o ułaskawie­

nie, która została odrzucona. Gdy do 
niesiono Jm o tern, przyjęli tę wiado. 
mość ‘ spokoju1 e- Tylko pan1 Guisber* 
uey przez całą noc nie zmrużyła oXa.- 
Kręciła się po cel1 i mówiła szeptem 
do siebie, jakby prowadzxła jakąś wew* 
nętrzną walkę.

Gdy o świcie skazanych wyprowa­
dzono z cęł, pani Guisberney oświad­
czyła, że fhce złożyć zeznanie, które

może ocal'ć Chińczyka. *
Natychmiast przybył prokurator, 

któremu oświadczyła, że Fele otruł 
jej męża i dziec1, ale uczynił to na jej 
żądanie-. Nie mógł*1 zrńeść strasznych 
cierpień męża i chciała je ukrócić.- 
Pozatem obawiała Sxę, że choroba mę- 
ża jest dziedziczna i że dzieci w przy­
szłości równ^ż na nńi zapadną- Z t^ch 
względów Sięgnęła po truciznę.

Wskutek tego zeznania egzekucja 
nie doszła do skutku. Sprawę przek4’ 
zano Sądów1 do powtórnego rozpatrze­
nia.

SUBLOKATOR
!►  HUMORESKA

Moja Fomcią zabiała slę energicznie 
do rzeczy. W  ciągu dwud;;lestu czte­
rech godzin pokój został umeblowany 
„z komfortem"'. — A po dwócn du*aoh 
zaczęła s5ę istna wędrówka uaróriow. 
NJe wiem, He oSób przesunęło >ie co 
dnia.przez nasze Bńeszkaiiie w ciągu 
przedpołudnia, w czaS‘e gdy byłem w 
biurze. Że muszlo ich być sporo, wn.io 
skowałem z tego, że do trzeciej popo­
łudniu nńeSzkanie nasze nie było ni­
gdy porządni posprzątane, kurze nie 
wytarte d obxad nie dość, że był 
zawSze spóźniony o jaką godzinę, ale 
codzleń niemal z innym mankanien- 
tem. To zupa fdę przypaliła, to nńęSe 
przydymiło, to legunńna się „mt uda- 
ła“ .. jedńem słowem chodziłem ■stałe 
głodny 1 zły...

Tylko, że złości tej nie miałem na­
wet sposobności wyładować, ho do 
siódmej czy ósmej wieczór drzwi s*ę 
niemal lńe zamykały. Żałuję, że nie 
prowadziłem. Statystyk1, pewny jed­
nak jestem, że w chjgu tygodnia v*- 
działem w naszem mieszkaniu naj­
mniej tysiąc obcych twarzy.

W  sobotę wracam z biura — i żona 
wxta mnie już od progu:

— W.ieSz, wynajęłam mieszkanieł 
Patrz — tu mam całe 250 dolarów *~*

czynSz z góry za pół roku. I to w 
prawdziwych dolarach!

Spojrzałem łakomym wzrokiem na 
paczkę banknotów. JN o, chwała Bogu; 
skończyły się moje udręki! I dó tego 
pieniądze z góry!...

“  Komu wynajęłaś ? — pytam z
westchnieniem ulg1

*— Emerytowany profesor *— czło­
wiek bardzo grzeczny,- dobrze wycho­
wany — spokojny, cichy...

*— I zgodz1! się na wszysk1© twoje 
wai\unki ?

“  Odrazu! O, wklzisz — mam 3'iż 
pisemną umowę: nie będz’e przyjmo­
wał żadnych podejrzanych wizyt, nTe 
będzie wracał po dzieslątej, ińe będzie 
śpiewać, an1 grać na fol*tepianie (w1- 
dzJsz jaka je&tem przewidując!) ~  A 
z góry zobow^.zuje się opróżnić pokój 
za sześć nńesięcy!

— llzeczywrlście — zauważyłem- z u 
znaniem — dobrześ trafiła. A kiedyż 
ma się sprowadzić ta „perła“ r

— Dziś wieczorem — koło ósmej ma 
ją mu przynieść 1‘zeczy.

Obiad przeszedł nam w wesołym 
nastroju. Nie tyle c^Szyły mię nawet 
owe dolary, jak słodka św^domość, 
że skończą się owre nieskończone wi­
zyty — że życie nasze wróci do nor­

malnego trybu.
Rzeczyw iści koło ósmej wieczorem 

zjawił się naSz nowy lokator, a w 
ślad za nim zajechał przed nasz dom 
wózek.

NJe powiem, aby pan profesor zro- 
bjł na mnie zbyt Sympatyczne wrnże- 
ińe. Człowiek w wieku jakich" 5GT — 
60 lat, mMutk1, z garb' on y, 0 twarzy 
żółtej jak perganńn — z oczyma pu- 
trzącemi nieufnie z poza dużych rogo- 
wych okuDrów. W  ciągu pół gouziny 
wyn^śl1 na pierwsze pięro jego rzeczy 
parę tobołków z pościelą, bielizną i 
ubraniam1 1 kxlka paczek — jak mię 
poinformował uprzejmie — z ksiąźk*' 
m. Kończyli właśnie wnoś1© oStatn?ą 
paczkę, gdy nagle posłyszałem gło­
śny brzęk tłuczonego Szkła.

Pobiegliśmy z żoną: duża matowa 
szyba we drzwiach z przedpokoju do 
naSzego pokoju potrzaskana była w 
drobne kawałki! _

Psiakr... — wyrwało m1 się,
— Nie złość się Dyziu — pocieszała 

mię żona. To : dobry. znak — szkło 
rozbite na wstęp1 e — to n-^i przynie­
sie szczęście..,!- iRk A

Skończyła się wreSzcie przeifio- 
wadzka — do jakiej dzieSńjtej dob‘- 
gał nas z pokoju naszego nowego lo­
katora hałas przesuwanych mebli. — 
Wreszcie wszystko ucichło.

Nie na długo jednak. Zasypiałem 
już, kołysany słodk im 1 wizjami dola* 
rów, Krynicy,. koStjumów.... gdy na­

gle uszu moich dobiegły jakieś gro­
źne, straszne odgłosy, dziwnie gro- 
źnie brznPące w ciszy ciemnego mie­
szkań ia. Jakieś Stękania, jęki, chrapi1 
we rzężenie, głuche świsty... Co się 
dzieje? mordują kogo? Zorientowa­
łem się wreszcie, skąd wychodzą te 
ińesamowite głosy: na palcach pod* 
chodzę cicho do pokoju pan** „profe- 
sora“  — 1 zaglądam przez dziurkę od 
klucza. N^ładnie to — prawd* ale 
przecież trzeba go ratować — dusi się 
czy kona?

W  pokoju lclmpka elektr.ycz-na pał1 
się spokojn1© — na wprost drzwi na 
łóżku ““  „profesor'4 leży i... chrapie! 
Chrapie bez konkurencji, aż SJę roz­
lega! Błogosławiony takx sen! Tylko 
— jak tu spać przy takim koncerze 
za ścianąć A przytem lampk* nie zga­
szona!.... Zdecydowany na wSzystko 
pukam do drzwi, jeden  ̂raz, drug1, 
dziesiąty, coraz energicznej _ wre* 
Szcie walę pięściami*z całej s^y.

Zatrzeszczało łóżko — z poza drzwł 
słyszę wystraszony głos!

— Co się Stało ?  Co tam ?
— Panie prosesorze — m ów ię mo­

żliw ie słodkim  głoSem  — niec.bże pali 
zgaS1 św iatło — półn oc dochodzi...

— Coś podobnego!.. To niesłychane 
budzę m e  dla takiego głupstw* 
odpowiada gniewnie

D a ls zy  ^ ijis  nastąpi
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Jutro: Jana z Dukli
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E K R A N ,

ESTRADA,

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
GOŚCINNE WYSTĘPY K. JUNOSZY .

STĘFOWSKIEGO
dzisiaj, w środę po cenach zniżonych, 

Wjetna komedja T. Rittnera „Głupi Ja 
kub* w cąiracowanhi scenjcznem reż. Nowa 
kowskiego. W rolii Szamhelana występuje 
znakom ty artysta Kazimierz Junosza Się 
powski w otoczeniu pp.: Klońskiej, Pawłów 
sk]ej,.Bednarskiej, Pabisiaka, Burnatowi 
cza, Wrońskiego Bobrowskiego i in.

W czwartek Junosza Stępowski wystąpi 
w niezrównanej kreacji Kotwjcza, w kome 
djj Józefa Blizińskiego „Rozbitki".

Tydzień Szkoły Powszechnej
w Krakowie

Podobnie jak w roku ubiegłym od 
będzie się w Krakowie w dn’aob od 
2 —  8 października „Tydzień Szkoły 
Powszechnej :ey urządzany jak dorocz­
nie przez Tow. Popierani Budowy 
Publicznych Szkół Powszechnych, pcd 
hasłem: „Budujmy szkoły^!. Protek­
torat honorowy objęli: p. wojewoda
Gnohiski, jako prezes, J. E. ks. metro 
poi. Sapiehą, gen. Łuczyńsk1 —  do­
wódca O. K , p. prezydent dr. Jfaplic- 
ki, prezes Sądu Apelacyjnego liudnic 
ki, rektor TT. J. dr. Szafer, rektor A- 
kad. E. Taklińsk1, rektor Akdd. Sztuk 
Pięknych Pautsch, ks. bigkup Lasocki

i kurator Stypińsk1, Tydzień Szkoły 
PowSz. odbędzie się pod haSiam1: A- 
ni jednego dziecka bez szkoły! An* jed 
nego poborowego ahalfabetyl Ani jed* 
nego berobotnego nauczyciela!

O doniosłości organizowania podob­
nej imprezy świadczy najlepiej f'k t, 
że około miljona dzieci w wieku szkol­
nym nie uczęszcza do szkoły, głównie 
z braku izb szkolnych, w tym samym 
czasie gdy 16.000 wykwalifikowanych 
nauczycieli nie znajduje zatrudn en!a 
z powodu braku etatów n3uczyeol­
skich.

TEATR BAGATELA.
BALET PARNELLA W KRAKOWIE
BALET PARNELLA W KRAKOWIE
•Niebywałą sensacją artystyczną będą 3 

Występy triumfatorów — zwycięzców Olim. 
pjady w Berlinie — słynnego baletu Par­
nella. Zespół ten zjeżdża do Krakowa w cal 
femitej obsadzie olimpijskiej, bez jakickkol 
Wiek skrótów £ wykona swój rewelacyjny 
program taneczny składający się z 20 poe­
matów tanecznych. Występy baletu Parnel­
la odbędą się W najbliższy piątek, sobotę | 
niedzielę w teatrze „Bagatela**. Bilety są 

i\uż do nabycja.

REPERTUAR KIN
Adria: Rose Marie.
Apollo: Czarny anioł.
‘Atlantic: Dawid Cooperfield i Kukuracza
Promień: „Jej ekscelencja Babka**.
Stella: Zew dzikich i Namiętni kochan­

kowie.
.Sztuka: „5 kandyjsk£ch dziewczynek"
iwit: Bolek ,j Lolek (Adolf Dymsza)
Uciecha: Pasteur.
[Wanda: „Jadzia** (Sińosarska).
Zorza: Golgota.
Bagatela: Za chwilę szczęścia i rew i a 

Raz buzi daj.
Muzeum: Ostatni sygnał oraz Gdy zabaw 

ki budzą się do życia.
Dom Żołnierza: „A. B. C. miłości*'.

Hitlerowski dygnitarz 
policyjny

W KjRAKOWIE
Ońegdaj baw*! w Krakowie komen­

dant policji berlińskiej gen. MunchAn, 
jfctory zwiedz1! zabytki naszego grodu.

Najtańsza i najskuteczniejsza

reklama w  „Torpedzie"
najponularniejszym denniku 

Krakowa.

W  połowie października

tradycyjne „O trzę s in y f f

W  połowie października bl*. odbę­
dą się w Krakowie na inaugurację no 
wego roku akademickiego tradycyjne 
„ O t r z ę s i n y z  wystawieniem na dz!e- 
dzińcu Bibljotek1 Jagiellońskiej „M i­
kołaja Kopernika*e pióra L. M. Mors­
tina. Impreza organizowana jest przez 
niedawno powstały teatr młodzieży a*-

kademickiej przy TT. J. pod kie:cw- 
nictwem dra W ł. Dobrowolskiego 
przy współudziale Wojewódzkiego Ko 
mitetu Towarzystwa Przyjaciół M ło­
dzieży Akademickie j.

Obchód trwać będzie 2 drJ. Prócz 
części drtyStycznej,, projektowane. są 
liczne 1 oryginalne niespodzianki.

Okradziono posła francuskiego
Bawiący w przejeździ w Krako­

wie poseł francuski w Pradze m‘n. 
de la Croix, został podczas zw^dzai U 
zabytków miejskich okradziony. Zło­
dziej ukradł posłowi z. portfelu 380 *i.

Powiadomiona o wypadku policja a- 
resztowała sprawcę w oSobie Klingera 
Majera. Pieniędzy nie dnaleziono, po­
nieważ złodziej zdążył je w między cza 
sie wydać.

Kradzieże
Nieznany sprawca skradł ż wozu stojące 

go na ul. Krakowskiej, na szkodę Palonka 
Józefa zam. w Raciborsku pow. Kraków  ̂
jedną walizkę z garderobą, wartości okołu 
130 zł.

Przy pomocy dobranego klucza dostał 
się złodziej do mieszkania Marji Schmertzt 
zam. przy ul. Krakusa 21, skąd skradł gar 
derobę męską i damską, wartości około 800 
złotych.

Bartosz Piotr, lat 27, robotnik, bez sta 
lego miejsca zamieszkania, zatrzymany zo 
stał przez policję, za kradzież roweru, war­
tości 150 zł., na szkodę Nowaka Walentegc 
funkcjonarjusza pocztowego, zam. w Czyży- 
nach 179. Rower odebrano £ zwrócono po 
szkodowanemu.

Małota Marjan, lat 26, handlowiec, zam. 
przy ul. Kałwa ryj sklej 45, zatrzymany zo 
stał za kradzież gotówki 187 zl. dokonane? 
na szkodę Marji Szomonowicz, zam. przy 
ul. Czarnowiejskiej 95.

Znowu ofiary
własnej nieostrożności

Przed kilku zaledwie dniami d >ao«i 
1’śmy, o poparzeniu się zakonnicy przy 
gotowaniu pasty. Identyczny wypadek 
miał miejsce wczoraj w godzinach póz 
nych w mieszkaniu Mdrjaua Sudoła 
przy ul. .Długiej 80. Podczas gotowi- 
ida na piecu pasty do polerowani1

marmuru, nastąpiła eksplozja w wy u1 
ku której, Suder doznał poparzeń I go 
stopnia, a znajdujący Się u ii1 ego Jan 
Chrobak, z zawodu robotnik dozna* 
oprócz poparzenia r cln ciętych ręki- 
Po wstępnym opatrzeniu przewiezio­
no obu do szpitala.

K u u d t O %
Truskawki

We czwartek wchodzą w życie po­
nownie przepisy dotyczące otwierania 
i zamykania sklepów sprzedających o* 
woce w porze zimowej. OwoGarn‘3 bę­
dzie się zamykać o 9-ej, a nie o 11-ej, 
jak w lec'e. Może to i słusżn’e. Bo 
piękne, czerwone poz'omki czy tru­
skawki reklamowane obecn>e jako „no 
wość“ , jako un>kat , w jesieni więdły  ̂
by do późnych getiz'n wieczornych. 
Kto będz'e chc'ał teraz kun'ć * «leśc 
truskawkę czy ananasa musi sie pg- 
pieszyć, przed dziewiątą.

Złośliwi twierdzą, że to zarzad*€n’e 
ma głębokie uzasadnienie.. Zdrowot­
ne Ze powoduje to duża troska o zdro 
w'e i żołądki obywatel". SzkodPwic bo 
wiem jest spożywać w nocy owoce. 
Można popsuć żołądek. Kupcy oczy w' 
ście są innego zdan'a. Ale na'to już po 
radzić nie można. >

5-cio miesięczny
na cmentarzu rakowickim

Alfred Kleć, dozorca cmentarza ra­
kowickiego zam. w Krakowie znalazł 
w dniu wczorajszym w godzinach po­
południowych pod murem na cmenta­
rzu w pudełku płód męsk1, Pczący c

koło 5 miesięcy. Lekarz obwodowy dr. 
Weissberg polec1! płód ten przenieść 
do Zakładu Medycyny Sądowej. Za 
Sprawczynią wyrodnego czynu -wsączę 
to poszukiwania. o

Młodociani presląpcy grasują
Ste'nbrok Ozjasz, właściciel składu 

węgla, został w dniu wczorajszym po 
bity w pobliżu III mostu przez młodo 
cianych osobników, którym przeszko­
dził w kradzieży węgla. Oto jeden z 
wypadków, które w tym miejscu 
bardzo caseste* .Otóż miejsce to

Dział grafologiczny
,A. B.“  —  Usposobienie delikatne, cha­

rakter prawy, szczery.. Znamienuje Pana 
wjelka uczuciowość, skromność. Nadzwjczaj 
miły w obejścju.

MIRA —  jest kobietą o sTnej woli. żąd 
ną wiedzy, o usposobieniu żywym, narzuca 
jącą swą indywidualność, ma naturę upai 
tą, nieustępliwą, bardzo energiczną.

Kupon niniejszy należy wyc*ąc * 
przechować- Po zebraniu 4 kuponów 
naleźy przesłać do Redakcji pismo od 
ręczne (atramentowe) niekaligrafo- 
wane na papierze niel'njowanym, naj 
mniej 10 wierszy, załączając kupony. 
Na podstawie tego zainteresowana o- 
soba otrzyma bezpłatną ocenę grafolo 
giczną. Przypominamy, że każda anali 
za wymaga czterech kuponów

ła sobie za teren sw ych  ‘ w yczynów  
Szajka m łodzików , a t y c h  k tórzy  sta 
ją  w  obronie sw ego nrenia dotkliw ie 
turbują. Już czas b y  o d p o w ie d n i 
czynniki zainte-respwały  s !ę członka

■i L 4 T -.f .-»-» J y y  ■■ i i l r i * *7.11 P . n u f H -
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Czego ucho zapragnie
Piosenki. między naró dowe przy wtórze gi­

tary, nastrojowe lekkie, pieśnj w wykona­
niu znanych artystów lwowskich usłyszymy 
ze Lwowa dnia 30. 9. o godz. 22,15 Wyko­
nawcami będą: śpiewaczka koloraturowa 
Dunka Sieczkowska i tenor St. Rusoćki. — 
W audycji tej weźmie udział znany radjo- 
słuckaczom z „Wesołej Fajli" wirtuoz w 
grze na harmonijkach ustnych — p. Ignacy 
Dąb.

Chór Dano śpiewa
Dnia 30.9 o godz. 17-ej w studjo na Wy­

stawie Radjowej śpiewać będzie tak bardzo 
popularny, chór Dana. C| radiosłuchacze*, 
którzy nie będą mogli udać się na Wystawę 
posłcuhają swych ulubieńców w domu przy 
odbiornikach. Chór Dana śpiewać będzie w 
ramach koncertu rozrywkowego Małej Or­
kiestry Polskiego Rad ja pod. dyr. Zdzjsława 
Górzyńskiego.

p s o a ^  RADIQVY
ŚRODA 30 WRZEŚNIA 1936 R.

6.30 Kedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim­
nastyka. 7.20 Płyty. 7.20 Dziennik poranny 
7.35 Parę informacyj, 7,40 Płyty. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.30 Audycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Skrzynka rolnicza 
12.13 Dziennik południowy. 12.23 Płyty. — 
13.20 Chwilka gospodarstwa domowego. — 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci. 16.15 Płyty. 17.00 Kon 
cert rozrywkowy w wykonaniu Małej Ork. 
P. R. 18.00 Wspomnienia z życia Wyspiań­
skiego i Reymonta— feljeton. 18.10 Poga­
danka społeczna. 18.15 Koncert reklamowy. 
19.00 Pogadanka aktualna. 19.10 Koncert 
w wyk. orkiestry sym-f. P. R. 20.00 Płyty. 
20.-45 Wędrówki mikrofonu po prowincji- 
20 55 Pogadanka aktualna. 31.00 Koncert 
Chapinowski w. wykonaniu Zofj{ Rabcewi- 
czowej. 21-30. Kwartet fortepianowy Rober 
ta Schumanna Es-.dur op. 47. 22-00 Wia­
domości sportowe. 22.15 Lekka audycja mu­
zyczna ze Lwowa. 23.00 Płyty.

Wszyscy radiosłuchacze słuchają 
dnia 30 września o godz. 20,00 audycj' 
t podstudja w Sosnowcu na aktuainy
£flrrł.»ł:
,,0 TELEFONACH AUTOMATYCZNYCH 
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0 iniknlęeie ostrych zatargów
i m m  o siaty kontakt Inspektorów pracy ze związkami zaw.

Doniosły okólnik min. opieki społecznej
Przed k>lkoma dniam' prasa donió­

sł9 o okólniku ministra opieki społecz 
nej Zyndram * Kośc'ałkowsk>egc w 
sparwie współdziałania inspektorów 
pracy z organizacjami zawodowym1.

W myśl okólnika obwodow*' inspek­
torzy pracy mają conajmniej raz w 
miesiącu zwoływać konferencje p?zod 
stawicieli robotniczych związków za­
wodowych na obszarze ich dziaislno- 
ści celem omówienia sytuacji robotni­
ków w poszczególnych fabrykach ! e 
wentualnej moźlwości poprawy wa­
runków pracy.

Wydawaćby się mogło na pozór, że 
rozporządzenie to nie wnoś1' właśc»w'e 
nic nowego, gdyż i tak inspektorzy pra 
cy musieli współdz>ałać z robotniczy-

o o u r o s t
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mi związkami zawodowymi w likw‘dc 
wan<u zatargów.

Tymczasem tak n'e jest.
Rozporządzenie to bowiem zaśeca 

inspektorom nawiązywać kontakt z<3 
.związkami zawodowymi metyl ko wte- 
dy, gdy dochodź' do ostrego zatargu 
na terenie jakiegoś zakładu przemysło 
wego, jak to było dotąd praktykowa­
ne wszędzie. W myśl okólnika ~  zwo­
ływane co miesiąc konferencje mają 
się przy czy n'ć do unikania zatargów, 
strajków okupacyjnych >tp„ przez clą 
głO dążenie do osiągnięcia poprawy 
warunków pracy * płacy, omawianie 
sytuacji w poszczególnych zakładach 
przemysłowych itp.

Jak widzimy, okólnik m'n. Kościal- 
kowskiego wkład3 nowe ohow'ązk> na 
inspektorów pracy* jest także z dru­
giej strony wyrazem przekonama rzą 
du o doniosłem znaczeniu robotnicze­
go ruchu zawodowego w kształtowa­
niu się struktury socjalnej św'ata pra 
cy.

Spodziewać s‘ę należy, że zatecane 
przez min. Kośc>ałkowskiego konfe­
rencję stworzą metylko oficjalną piat

formę stałego porozumieńV m*ędł> 
inspektorem pracy a przedstawiciel* 
mi związków zawodowych, ale także 
dadzą możność współdziałania niejed* 
nokrotnie zwalczającym się związkom 
robotniczym.

i p

Dlaczego tak zimno?
Śnieg w Tatrach

Qnegddj  począł padać w Zakopa­
nem śniegi który nie ustalał przez 
cały dż^eń, pokrywając białym pe­
chem dachy, place i drzew*. Na ul1- 
cacli naturalnie warstwa śniegu Szyb 
ko topniała. * /

Opady w Tatrach są znacznie obijit 
Sze. X tak przy MorSk^om Oku gru ­
bość warstwy śnieżnej wynosi 15 cm. 
na Hali Gąsienicowej 12 cm. na Ka­
sprowym Wierchu 25 cm.

SZTUKA.
— Mamo, nasza nauczycielka jest bardzo 

głupia. Nje widziała nigdy konia
— Co ty mówisz?
— Narysowałam konia, a ona nie wiedza 

ła, co by to mogło być.

GRATULACJA.
Uszczęśliwiony ojoi.ee opowiadali
— Mój syn tak dobrze sprawował się w 

więzieniu, źe mu darowano połowę kary.
Słuchający ściska dłoń ojca:
— Naprawdę może pan być dumny z ta­

kiego syna!

POMYSŁOWY UCZEŃ.
Na lekcji rysunków zauważył nauczyciel, 

że mały Jurek zdjął bucik j  postawił przei 
sobą na ławce. Zaciekawiony przystąpił bk 
żej i zapytał:

— Dlaczego zdjąłeś bucik? Czy Holi etę 
noga?

— Nie — odpowiada chłopiec — ale zgu 
h{łem gumę do wycierania ołówka | wyra* 
żuję gumowym oheasem.

DOBRA OOSPODYNf.
Gość: —- Cóż to za porządek! Sznycla jut 

nie ma} kotleta nie ma. Kelner proszę m$ 
dać moje palto!

Kelner: — Żałuję bardzo także go n&em*

( ^ o o z i e ^  (

JEDEN DZIEŃ
— Już odchodzisz, Marysiu, zostań je­

szcze troszeczkę... — mówjł Czesław bio­
rąc w objęcia ubraną do wyjścia młodą i 
przystojną brunetkę, która przed lustrem 
pudrowała sobie twarz.

Ależ ja już od godziny wciąż przedłu­
żam o pięć minut moją wizytę u ciebie— 
zaśmiała sję Mar ja i biorąc głowę Czesła­
wa przycisnęła ją namiętnie do siebie. —» 
Moje życie, to godziny u ciebie spędzanet 
wszystko inne n£e ma wartości, ani znaczę 
nia.

Mar ja miała rację. Od przeszło pól ro- 
fcu, to znaczy od poznania Czesława i na­
głej, niepohamowanej miłości, jaka ją o- 
garnęła —- wszystko zniknęło je j. z oczu, 
przestało niejako istnieć. Dawniej lubiła 
muzykę. bąwjło ją .bywanie w kinie, zaj­
mowali znajom], przepadała za proszony­
mi herbatkami i kolacjami w resturacjach 
— obecnie wszystko zobojętniało w jej 
Oczach, nudziła sję wszędzie, gdzie nie by­
ło Czesława.

A Czesław zajmował skromne stanowisko 
Urzędnicze. Ani czas ani środki nje pózwa- 
idły mu na korzystanie z towarzyskich 
rozrywek, ułatwiających spotykanie się na 
neutralnym gruncie; - widywali się zatem 
tvlfco dWa razy na tydzień, u niego i te

krótkie wizyty były dla Marjj treścią jej 
szczęścia.

Szczęścje to było jeszcze zamącone kłami 
stwem, w jakim Marja żyć musiała, pozo­
rując przed mężem wyjścia z domu i spóź 
nianie zawsze powroty.

Młody człowiek również zakochał się z 
całym zapałem dwudziestu pięciu lat w go 
rącej brunetce i stawał się coraz bardziej 
wymagający, żądając coraz częstszych i 
dłuższych spotkań.

— Wiesz Madziu o czym marzę — rzekł 
jej pewnego dnia — marzę o tym, żebyś­
my spędzili razem cały jeden dzjeń i całą 
noc... Jakie to będzie szczęście nie rozsta­
wać się w ciągu dwudziestu czterech go­
dzin! Razem pójdziemy na spacer, na o- 
hjad do restauracji do kina, a w nocy nie 
zmrużymy oka!... Nie dam ci spać.... ale ty 
się ńa ranie nie będziesz za to gniewała..; 
— dodał filuternie zaglądając jej w . oczy.

— Nie mów mi o tern. Cześku, to niemo 
żliwe! !Ja nje mogę opuścić domu na całą 
d°bę! ,

— Czyż nie możesz wyjechać niby do 
znajomych lub krewnych,. na prowincję...

— Pomyślę , o tem — odpowiedziała Mar- 
ja, — postaram, się ale p.ie wiem. mi 
sie uda..'

Pomimo gorącego pragnienia spędzenia 
doby z ukochanym Marji zabrakło odwagi 
dla zmyślenia jakiejś historjt i opuszcze­
nia domu, czuła, że nje mogłaby patrząc w 
oczy męża opowiedzieć mu bajkę o wyjeź- 
dzie na wjeś; los jednak, który czasem in­
teresuje się. zakochanymi, przyszedł jej z 
pomocą. Kuzynka, która dla zdrowia spę­
dziła cały rok na południu, powróciła do 
Kalisza t chcąc sję z Marją koniecznie zo 
baczyć zaprosiła ją na kilka dni do &iebje. 
Wobec czego Marja zdecydowała, iż wyje- 
dzie do Kaljsza o dzień później i ten dzień 
spędzi razem z Czesławem.

Kilka dni dzielących ją od wyjazdu spę­
dziła w gorączkowych przygotowaniach, ku 
p{ła nową suknię, w której jej było bardzo 
ładnie, nowy kapelusz i śliczną bieliznę.
— Rob sz sobie całą wyprawę na ten "Wy­
jazd do Kaljsza — zauważył mąż. który 
niespodzianie wszedł do* sypialnego pokoju, 
kiedy Marja pakowała rzeczy.

— Rena jest bardzo elegancka, więc ja 
też chcę godnie reprezentować Warszawę— 
zażartowała zmieszana trochę Linecka. '

Nadszedł dzień wyjadu. Marja spodzie­
wała się, że mąż nie będzie jej na dworzec 
odprowadzał, ale Linecki opuścił zajęcie 
biurowe, żeby towarzyszyć żonie na koiej. 
Pomimo, że nie należał on. do psychologów
— zauważył dziwne zmieszanie [ gorącafko- 
wość Marji.

— Co ci jest* Ten Wyjazd do kuzynki e- 
mocjonuje cię jak gdyby to była nie wiem 
jaka podróż — dzjwjł się Linecki.

— Odzwyczaiłam sję podróżować — od­
powiedziała Marja, myśląc jednocześnie, że 
ta podróż będzie krótke, gdyż miała na 
pierwszej stacji wysiąść, powrócić do War­
szawy i dopiero następnego dnia wybrać

się do Kalisza.
Dwa dni upłynęło, Liffeckj dziwił się, 

nie otrzymując wiadomości od żony, która’ 
zazwyczaj zaraz pO przyjeżdzie pisała do 
niego i brał to opóźnienie na karb poczty 
i opieszałości w dostawie korespondencji.

Wieczorem listonosz n£e przyniósł mu 9  
czekiwanego listu*; rad nie rad Linecki za' 
brał się do czytania gazet. Jakież było je 
go przerażeniej kiedy na pierwszej stronie 
zobaczył ogromnymi literami wydrukowany 
tytuł: Wykolejenie pociągu pod Kaliszem.

Drżąc z niepokoju, zaczął oczami prze­
biegać sprawozdanie z wypadku j nagle o 
detchnął z ulgą: — Dzięki Bogu —. szep 
nął, — przecież ona wyjechała we wtorek, 
a wykolejenie nastąpiło w środę. Spokoj­
niej więc powrócił do czytania o . wypadku, 
ale kiedy dobiegał do końca opisu, znaj 
dującego się na drugiej stronie, zobaczyi 
spis of£ar. I znów serce zaczęło mu bić ja! 
młotem; w liczbie osób, które znalazły 
śmierć w katastrofie kolejowej, znajdowa- 
łasi ę pani Marja Linecka.

Linecki patrzył na gazetę nie rozumie 
jąc, po tysiąc razy odczytywał ustęp, dono 
szący mu, o śmierci. żony, £ nje mógł uwie­
rzyć. żeby to była prawda.

Powoli, powoli zaczynało rozjaśniać mi 
się w głow|e, a wjęc ona nie wyjechała wc 
wtorek, pomimo, że ją odprowadził na. dwo 
rzec. ta cała „wyprawa", jaką sobie zrobi­
ła. nie była dla Kaljsza, w jej życiu byki 
jakaś tajemnica, o której on, mąż nic n^ 
wiedził.

I  kiedy pojechał odebrać ciało i zobaczył 
żonę, w tym samym granatowym kostjumjc 
który znał tak dobrze, wydało mu się, ż<! 
to jest obca, nieznajoma osoba, której po- 
{r«u»b*ai musiał sAe> zająć.
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8TRE8Z0ZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI
Działo się to w r. 1900. Na tron serbski 

wstąpił młody Aleksander Obrenowicz, kto* 
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W czasie przegląda wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 
Ijgn 8 ubowic£ zostając j ' Dm.
Po pewnym jednak czasie Juljan przeniósł 
swo uczucia na piękno dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niodopuśció do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, xtóry 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zesta­
la mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybooznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich ed 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńcaf rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnioa skłoniła młodzieńca do ucieozk; 
z domu matki, która poprzysięgła jej zero- 
jię za wszelką cenę. lymczanm Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
o kradzież w hotelu j stawiona przed ko­
misarza policji. W międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić. dlań sposób śmierci

Milan przypadł;ówó złapawszy Juljana w 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry/ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juijana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
twego domu.

I dwóch mężczyzn stanęło koło 
drzewa, tak, że wszystko słyszeć do­
kładnie mogła. W y chyl1! a się nieco
se Sw ego ukrycia i zobaczyła młodego 
pięknego mężczyznę, podpierającego 
swem ramieniem starca, o długiej, si­
wej brodzie.

— Dziękuję ci mój Synu ~  odezw-U 
się drżącym głoSem, dziękuję ci za 
wszystko, coś uCzyn1! tej nocy. Mo­
ja Sonia odpłaci sxę tobie Swoją wier­
ną miłością.

— Ojcze — odpowiedział młody czło 
wiek, jeszcze niestety jęczy w więzie­
niu, w które wtrąciła ją królowa*

—* Bfidzie w.olną, ne wątp’ę o tern, 
mój synu, dlatego wezwałem tu na­
szych przyjaciół.

— Czy też przyjdą?
— Ozy przyjdą? — zawoł“ł  Starzec 

-  nie wątp doktorze. P<rzyj atfele na­
si przyjdą, choćby miel* narazić swe 
£ycie przez to.

naS nikt n'e podsłuchuje, zapytał 
Burckbardt.

— Któżby nas nrał podsłuchiwać. 
Okolica ta jest zupełnie pozbawioną 
ludzi. Jezioro to — mówił dflej, nazy 
wa się jeziorem duchów, ta bpa, I;P4 
Szatanów, przynajmniej opowiada so­
bie tak lud okoliczny.

Ale nadchodzi już zacny pułkown-k 
Maszyn z czterema, najprzedniejszy* 
m1 oficerami naszej armji* Przebrał1: 
Śą w cywilne ubrania, by zmienić; 
swój wygląd.

— A i po drugiej stron i słyszę kro 
ki ~r rzekł Biilckh-^idt “  ojcze, Hlzie 
gromadka 1-udż1.

— To zapew ne są c 1 p a tr jo c1, kló- 
rycb  w ezw ałem  zaw ołał Starzec..

W. kilka m inut później usłySzMa 
Jadwiga przyw itan ia  1 nazwiska n a j­
zacn iejszych  liulzi .w. Belgradzie.

ByU to jenerałowie, tajni radcy,, wy 
soćy urzędnicy i bogaci obywatele, 
rażeni dwunastu ludzi, związanych w 
tajny Spisek. .......

Jadwigą h e wątpiła, że będą tu p-

mawdane bardzo ważne- sprawy. Lek­
ki dreszcz ją przeszedł. Gdyby ją tak 
terdz odkryto, wzięto by ją niezawod­
ne za szpiega*

Tymczasem nie domyślano S ę w-ca- 
le nikogo w wyclrążenhi. Ustawili sic 
w koło i teraz usłyszała głos tego, 
którego przyw!:taiiQ jako pułkownika 
Maszyna.

— .Wezwałeś naS, przyjacielu Subo- 
wiczu. Przyszliśmy, Co maSz nam do 
powiedzenia?. . '

vSubow’icz! -Jadwiga musiała silnie 
ścisnąć usta, by nie krzyknąć. Nazw* 
sko :to leżało w jej sercut̂ . gdzie go 
przechowywała jako najdroższy klej 
not, zostało ter*z przez inną wydar­
te.

Wiedziała zatem, k ‘m jest Stary 
• człowiek z długą-brodą.

ATlkt inny, tylko ojciec Juliana, oj 
idee jej ukochanego męża, prezydent 
Subowicz, o którym w:e.działa już, że 
iest nieubłaganym prezcdwiiikiem do- 
uut królewskiego. : .:

ROZDZIAŁ CVI11

Anioł ratunku
Co znaczyło więc zebraiPe tych lu­

dzi pod lipą, czy moi.e to 3p sek prze­
ciw królów^ i królowej 1

Tych ludz1 iue potrnhow-Ma sJ*ą Jad 
wiga obawiać, nieprzyjaciele Dragi, 
byl1 j ej przyjaciółm1.

— Straszno rzeczy mam ••v ‘ m do Po­
wiedzenia — rzekł prezydent drżącym 
głoSem ~  przygotujcie fcię uti to, a z 
pewnością S!ę oburzycie.

— Dziś w nocy wyprowadzono irire 
na wał cytadeli, aby mię tam rozstTze 
lać.

Głuclie milczeń e zapanowało.
' — Cudem tylko ‘żoSiałom wyratowa­
ny — Cągnął dalej starzec — oto zięć 
mój dr. BurckliardŁ narzeczony mej 
córki, niemal me położył swu życie 
dla mn‘:e* Jemu to zawdzięcząm, że nie 
leżę w grobie lecz stoję przed wami 
i wzywam was do zemsty!

— Do zemsty! ~  ozwal s'ę krzyk
złowrog1....

— Opowiem wam krótko jdk się 
rzecz m-ał*: zwabiono m de Jo kona- 
ku, zapraszając na uroczystość galo" 
wą. Po kolacji wezwano ma’c do gd 
b^netu królewskiego L kazano podpi­
sać dokument, mianujący IN kodema 
Luniewicza następcą tronu.

—• Łotry, łajdaki, zdrajcy “  czwały 
się głosy, a pułkownik MaSzyn do­
dał:

— Dobrze, królu Aleksandrze, przy­
gotowujecie sob-e grób* Jeżeli obwo­
łacie Nikodema Luniewicza- następcą 
tronu, jesteście zgubień5. Hańba to bę 
dzie także dla kdżdego Serba.

— Jai naturalnie odmówiłem Swe­

go podpisu — mówił prezydent — 
przyszło zatem nrędzy mną a królo­
wą do żywej wymiany słów. IN ie nic 
głem' dłużej się powstrzymać, zap na- 
n!alem o mych siwych włosach * po­
wiedziałem Dradze parę słów prawdy, 
jakich jeszcze nigdy idę usłyszała. 
Ale stało się. Uwięziono miile l zapio 
wadzono do w1ęz1cuia. "Również . córkę 
inoją, która Stanęła za mną, uwięs‘o 
no także.

— Co, Sonię także?! — zawoŁł je­
den z mężczyzn —  niesłychane!

— Tyrani panujący w Serbii nió- 
w1! dalej Subowicz, uwziął1 się, by 
mnie i rodzinę moją zgubić.

— Posłuchajcie tylko, do jalJego 
środk* się uc]ekli, by mię starego un>e 
Szczęśliwie.

Cisza zapanowała, zRi-omaikeni poł 
stąpiil bl>żej, jakby nie clicieli dloua
jednego opuścić.

— W iecie moi przyjaciele, że gnie­
wałem Się ze swoim synem, blie po­
trzebuję taić przed wam1, odtrącdcm 
od siebie syna dlatego, że uważałem 
go, za niewolnik* i kochanka Drag1.

—- Ale, nieszczęsny loS. który młę 
dotknął, obudził syna mego; otworzy 
ły mu się oczy 1 poznał ze zgrozą, do 
czego Draga jest zdolną.

— Poczuł wtedy, że mus1 uaS rato 
wać. poezedl przeto do Dr*«i i 
naszego uwolni en1 a. ^

Królowa zgodziła się 1 dała mu  ̂ S« 
do komendant* cytadel1 Hankiewioza, 
którego znacie i z pogarda o Um
wyrażacie. . , . y

— Juljan przeczytał Ust, zanim "ro

Iow* włożyła go do koperty, pełen ra 
dości pobiegł do cytadel’1 1 wręczył Ust 
komendantowi. Zamiast jednak uwol­
nienia nas, Juljtln sam popadł w nie­
szczęście.

— Kjrólowa zręcznie podsunęła inny 
Ust, w którym rozkazała Hankiew^czo 
w1, Julj*na uwięzić w tym samym wie 
zieniu, w którym my hyhśmy, a tej 
samej nocy mnie rozstrzelać.

Okrzyk wśclekłości i głębokiego 
oburzenia wyrwał s]ę. z ust słuchają 
cych. Wzburzenie ogarnęło wszySt* 
kich.

— I to nazywrcl się królowa Serbii 
— zawołał pułkownik MaSzyn — te 
kobieta, matka kraju, żon* króla, któ­
ra powinna być koroną naszych żon?!

— Midra już przepełniona! ~ ozwal 
się Awakumowicz.

— Precz z Aleksandrem i Diagąl 
zagrzmiało w koło.

Jadwiga n!e mogła . się dłużej 
wstrzymać i ona wz‘ęła udział w ogó! 
nem oburzeniu 1 jej głos zmieszał s'ę 
z ogólnym głoSem wściekłości.

— Precz z Aleksandrem i Dragą! 
zawołała w swem ukryCHu
. — Czy nie słyszeliście przyjaciele, 
zawołał Kubowicz, wadząc jak wszyscy 
zbledli i spojrzeli ku niebu. Zdaje 
ni i sJę, że jakiś głos odpowiedział nam 
z tych gałęzi może się omyliłem.

Tak jest, omyliłem się, gdyż tu 
nic nie ma nienaturalnego.. Niebo i 
Jjiekło zostawiają człowiekowi troskę
0 życie 1 pozwalają mu, jak długo ży­
je, żyiyió nadzieję,czekać, kochlć i nie 
nawidzić.

Ale wierzcie ni;i, że był to głos z 
nieba.. Wiara jest przęeież p'ękną rze­
czą!

— O moi przyjaciele, błagbn was, 
ażebyście poinogl1 wyrwać ino je dzie 
c1 z więzienia.

Music’e Szybko dzbiłać, by nifc 
przyjść z pomocą za późno. iiAnkie- 
wicz jest wstrętnym zbirem. Kazał 
Syna, mego, jak dzlkie zwierzę do mu* 
ru łańcuchem przykuć, tak, że ten za 
ledwie mógł się poruszać.

Tak daleko więc doszło, żo na patr­
iotów serbskich nakłada się kajddny
1 przykuwa się ich j.ak dzikie zwierzę­
ta. Jdk długo jeszcze będziemy czekać 
i zwlekać, aż na całą Serbię nałożą 
kajdany, aż całą Serbię smagać będą 
jak dziką bestię?

— Do djabłn, nie! — zawołał. Ma­
szyn, potrząsając zaciśniętą pięścią 
działajmy. Czas już uSuuąć tą rozpust 
ideę, panoszącą się w' zamku królew­
skim, czaS już wybuchnąć, wSzcząc 
już burzę i-powołać, obywateli do wal 
ki. Już dość nam jarzma tego, którego 

i ciężar nas gidecic.

Dalszy ciqg jutro
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Bilans sezonu
Sezon w szybownictwie, odkąd zaczęto 

przeprowadzać wielogodzinne loty żaglowe 
w 2/nrtie. trwa właściwie cały rok. Jednym 
okresem najintensywniejszej pracy wyszko­
leniowej to miesiące od maja do września 
włąoznje, zarówno ze względu na wakacje 
młodzieży jak { najpomyślniejsze ./arunkj 
atmosferyczne. Dlatego też omówienie wynj 
ków osiągniętych w miesiącach letnich jest 
właściwie

b il a n s e m  n o w y c h  o sią g n ię ć

Sezon zeszłoroczny zamyka się cyfrą 
366/2 (w tym 3006 kat. A. i B) pilotów szy 
bowcowych wszystkich kategorii, zrzeszo­
nych w niewiele ponad 100 kół szybowco­
wych. Ilość szybowców wynosiła 400.

W ciągu jesieni { zimy przeprowadzono 
bardzo intensywnie przygotowania do kam- 
panji wiosennej. Zawiązywały się nowe ko­
ła szybowcowe, liczące się na setki, a LOP 
P., który organizuje szybownictwo w Pol­
sce, postarał sję o odpowiednią ilość sprzę­
tu.

W ciągu bież. sezonu powstało 

KILKA NOWYCH SZYBOWISK
w których można przeprowadzać próby do 
kategorji A i Bł a przy sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych nawet do C. Po­
zostałe szybowiska wykorzystano do maxi- 
mum i w rezultacie obecnie Ijczymy już o- 
koło 5000 pilotów szybowcowyoh różnych 
kategorjii a tabor wyszkoleniowy składa się 
z 600 szybowców szkolnych, treningowych 
i wypoczynkowych.

Podnosi się również stale poziom wyszko 
lenia pilotów szybowcowych i stale wzrasta 
jlość kategorji O. Dla utrzymania tych piło 
tów w ciągu trenzngu i podnoszeń ja ich 
klasy zostanie znacznie zwiększona liczba 
szybowców treningowych i wypoczynkowych 
gdyż dotychczasowy tabor n|e może spro­
stać zadaniom.

OKRES ZIMOWY
będzie wykorzystany na dalsze rozszerze­
nie zasięgu szybownictwa, oraz na przygoto 
wanie podstaw szkolenia kilku tysięcy pi­
lotów szybowcowych tocznie, przez stworze* 
n/e licznych kadr instruktorów, nowych 
izkół szybowcowych i nowej serjj szybow­
ców szkolnych.

Jednakże rozwój szybownictwa, pod wy­
trawnym kierownictwem LOPP, idzie nie 
tylko w9zerz. Mimo gorszych terenów szy­
bowcowych, n/i w Nadrenjj ozy Krymie, pp 
ziom szybownictwa wyczynowego stale się 
podnosi, a wskutek tego, że rekordy uzyski 
wane są w mało sprzyjających warunkach, 
ich znaczenie jest tym większe i tym lep­
sze św/Sdeotwo wystawiają naszym

PILOTOM WYCZYNOWYM
Krajowe zawody szybowcowe w Ustiano- 

wej w r. 1935 i 1936 były sprawdzianem 
wysokiej klasy conajmnjej równej klasie naj 
lepszych pilotów sowieckich /  niemieckich.

Wynikj tegoroczne w postaci europejskie 
go rekordu wysokość^ który uzyskał Kazi­
mierz Antoniak, wznosząc się na 3.342 m. 
(Zbigniew żabskj nie wiele niżej) i przelo­
tu Bolesława Baranowskiego na odległość 
332 km. dowodzą, że w jednakowych warun 
kach z innym/ możemy śmjało ubiegać'się 
o rekordy międzynarodowe. Zaznaczyć na­
leży, że niemiecki rekord wysokości nale- 
żący do Dittmara, został ustanowiony w

BrązyIji przy podzwrotn/kowych prądach 
wznoszących. W Europie największe wyso­
kości

UZYSKALI POLACY.
Bilans tegorocznego, zbliżającego się do 

końca sezonu szybowcowego jest wybitnie 
dodatn/, a nowopodjęte prace dają pewność, 
że przyszły sezon przyniesie jeszcze lepsze 
rezultaty.

Sezon pięściarzy śląskich
Na ostatni era zebraniu Śląskiego Qkr. 

Z\y. Boks. w Katowicach- przy udziale de­
legatów ze śląska i Zagłębia ustalony zo 
stał już prowizoryczny terminarz spotka* 
reprezentacyjnych.

W listopadzie reprezentacja pięściarska 
Śląska spotka się z repr. Krakowa (miej* 

insce nieustalone), w grudniu zaś z repr. sto 
ltcy w Warszawie. W tym samym miesią­
cu odbędzie się spotkani? Poznań — Sląslt 
na Śląsku oraz Wrocław — Śląsk w Kato­
wicach.

Poza tern na zebraniu dokonano kboptacji 
nowych członków zarządu. Na miejsce Wp 
ceprezsa żhż. Pilcha powołany został p. 
K, Bargiel ze Świętochłowic oraz w .miejsce 
p. Karasia — p. Sadłowski- Do wydziału 
Sportowego powołano p.p. Wilhelma Maju* 
sza, Ernesta Neuberta, Romana Kamizelę z 
Sosnowca, Konrada Piechotę i Jana "(Jlti* 
ga.' Do WSS. dokooptowany został p. IŁ' 
Cynka z Chorzowa.

Przyjęta została do wiadomości rezygna­
cja sosnowieckiej „Unji“ % dalszych- roz­
grywek pięściarskich kl. ,,B\ Sekcja pięś­
ciarska tego klubu została rozwiązana. 
Czołowy pięściarz tego klubu Chudzik za­
silił Policyjny KS, Sosnowiec,

B OHATERSKA ZA ŁO G A „L. O. P. P .‘
Po długiej tułaozce po bezkresaoh Rosji So wieckiej wróciła do Warszawy bohaterska 

osada balonu L.O.P.P. wjtana owacyjnie przez rodaków,.

Snsrf w Krakowie
KS TRZEBINIA -  KS STRAZAOKf

(Szczakowa) 4:2 (1;2)
Mecz o mistrzostwo kl. B podokręgu 

chrzanowskiego zakończył się w pełni za-: 
służonym zwycięstwem gospodarzy, którzy 
po przerwie zwłaszcza opanowali całkowi­
cie boisko. Bramki dla zwycięsców uzyskali 
Adamczyk M. 2, Czarnik III — I oraz CU* 
los z karnego, dla pokonanych lewyłączni* 
ko wy v i jara woskrzy dłowy.

REPREZENTACJA POLSKI
na mecz piłkarski z Danią w Kopenhadze

Peferek i Wilimowshi
NA CZELE STRZELCÓW LlGOWYOH
Po ostatnich meczach ligowych tabela 

strzelców ligowych przedstawia sję nastę­
pująco; 14 bramek — Peterek (Ruch), 13
— Wilimowaki (Ruch), iq — Lewandowski 
(ŁKS), Kryszkiewicz (Warta). God (Śląsk), 
9 — Matias II (Pogoń)a Pazurek I (Garbar 
nią), 9 — Herman (Dąb), 7 — Szerfkc 
(Warta), Wolskj (ŁKS), Kessner (Dąb), G
— Król (ŁKS), Wypijewski (Legia-), Skóra 
(Garbarnia  ̂ 5 — Pazurek I I  (Garbarnia), 
Borowski (Pogoń), Szwarc Geodeta- (Warta) 
Wodarz (Ruch). Łyko 'Wisła).

Po niedzielnych meczach ligowych i o 
wejście do Lig/ kpt. związkowy PZPN. p. 
Kałuża zestawił wczoraj ostateczny skład 
polskiej reprezentąoj,/ na mecz z Danją, któ 
ry odbędzie się 4 paźdzjarn/ka w Kopenha­
dze.

Skład ten przedstawia się następująco: 
bramkarz: ALBAŃSKI (Pogoń), rezerwa 

TATUŚ (Ruch).
obrona: MARTYNA (Legja), SZCZEPA­

NIAK (Polonia), rezerwa GAŁECKI (ŁKS) 
pomoc: KOTLARCZYK II (Wisła, WA-

SIEWIGZ (Pogoń), DYTKO (Dąb) rezerwa 
GÓR A (Cracov/a),

napad: PIEC (Naprzód), GOD (Śląsk), 
SZERFKK (Warta), WILIMOWSKI (Ruch) 
WODARZ (Ruch); rezerwa MATIAS II (Po­
goń).

W składzie powyższym uderza brak za­
wodników Warszawianki którzy ostatnio wy 
kazują wspan/ałą formę. Czy nie należałoby 
zamiast rezerwowego Tatusja wystawić ra­
czej Rudnickiego, który niewątpliwie wkrót 
ce będzie reprezentacyjnym Aamkarzem

Z kim walczyć będzie Polska
w hokejowych mistrzostwach świata

Do hokejowych mistrzostw śwhit*1, 
które odbędą się w dniach 17 — £7 
lutego 1937 r. w Angtji w miejscowo­
ści Wembley, zgłosiło się dotychczas 
10 państw.

Poza gospodarzami, którzy broidą

tytułu mistrz  ̂ świata, Europy i O- 
limphuly, ,startować mają reprezenta­
cje Nien^ec, Ameryk1, lyanady, Szw'j 
carj1, Pranej1, Pólski, Węgier, Au 
strj1, Czechosłowacji, Włoch, Japonj1’, 
Rumun j1, Nol‘wegji, Holandji 1 Bolgj1

Iso-Hollo ustanawia rekord M a ta  na 15 km.
bijąc Salminena i Zabalę

W Wyborg u rozegrany został b/eg 15 km. 
w którym Iso Holio (Finlandia) poprawił 
rekord światowy Nurmiego o 4 sek., osiąga 
jąc czas 46:45,4. Drugie miejsce zajął mistrz 
olimpijski na 10 kim, Salmjner (FudondU) 
w czas'e 47:-17, trzeci.bvł argentyihzyk Za- 
bal a z czasem 47:5£.

STRANDBERG WYRÓWNUJE 
REKORD OYENSA NA 100 M.

Nu niiędsynarodowych zawoddcli lekkoa­
tletycznych w Mulmoa w biegu na 100 mtr. 
Szwed Ctransberg osiągnął wspaniały wy­
nik 10,3. wyrównując rekord światowy Oven 
aa.

Polak/?
Martyna nie zachwycjł formą na ostat­

nich meczach. Joksz byłby z pewnośoią lep­
szy na tej pozycji. W napadzie powinien 
się znaleść Smoczek.

Śędz/ą meczu Polska— Danja będzie Nie 
miec Peters.

Kurs instruktorski
DLA CIĘŻ KO ATLETO W ŚLĄSKICH
W  myśl zarządzenia P. U. W . F, 1 

P. W . przeprowadzony zoStan’-e w 
Katowicach w czasie od 9 do listo­
pada hr. —tygodniowy Skoszarowany 
kurs instruktorski sędz^wSki dla 
ciężkoatletów. Zarząd śląskiego OZA 
zwróć1! się już do wszystkich klubów 
atletyeznych o wyszukanie odpow^d* 
n^go kandydata na przyszłego in­
struktora klubu.

Obowiązkiem klubu jest wydelego­
wać przynajmniej jednego członka n 1 
powyższy kurs. Przedewszystkien*. 
‘młodsze kluby winny bezwzględnie wy 
słać Swych kandydatów na instruktc* 
rów.

W  pierwszym rzędzie należy wy 
b lać na ten kura starszych doświad- 
czonyeh zawodników, chętnych do dal 
szej współpracy albo takich, którzy 
Już bral< udział w jednym z t*kksh kur 
sów. Ponieważ program kursu jest ob 
szerny pod względem zajęć teoretycz­
nych jak i praktycznych (w z*pasa--b 
wolno - amerykańskich należy 
względrió kandydatów dauae z W e -  
wanyq>



T O R P E D A

Czy można wyjść żarnąż
za człowieka nie kochanego?

i n a i

Kochany Dz/aduniu!
Niebrzydką jestem blondynką, przytem 

młodą, bo zaledwie 20-letnią panienką, lecz 
jak sam zobaczysz — Kochany Dziaduniu 
— mam wielkie zmartwienie, skoro piszę 
do Ciebie.

Miałam klika starających się o moją rę­
kę, ale niestetyt byłam wówczas znaczn/e 
młodszą i nie doceniałam ważności jch o- 
świadczyn, — poprostu lekceważyłam tych 
panów, którzy mi się nawet bardzo podo­
bali.

Dziś wprawdzie mani jednego starającego 
się, który mn/e nawet kocha, lecz nie jest 
on moim typem. — Ja go nie kocham i nie 
podoba mi s/ę.

Doradź mi więc Dziaduniu, co mam ro­
bić? — ozy m/mo braku uczucia miłości 
dla niego, wyjść zamążf czy też czekać na 
innego, który będzie reprezentował mój wy 

-marzony typ i którego będę mogła poko­
chać.

Jestem jeszcze młodą j wprawdz/e jeszcze 
*zas mi myśleć o małżeństwie, niemn/ej jed 
nak, wiedząc, że jestem ciężarem rodziców, 
chcę uwolnić ich od siebie.

Prószę Cię — Kochany Dziaduniu — abyś 
był łaskaw odpisać mi— czy mam wyjść za 
obecnie starającego się (mjmo, że go nio ko­
cham) czy n/e. Zrobię taka jak Ty będziesz 
uważał za dobre.

. Stroskana Zina.

Panno Z/no! Należy poważnie zastanowić 
się nad sprawą tak w-jel-k/ej wagi, jaką jest 
zamążpójście. Jest' Pani rzeczywiście jesz- 
Rze modą i mą Pani czas na zamążpójście, 
Lecz skoro warunki zmuszają Panją do tego 
nje dziwię s{ę, że chce Pani wyjść za mąż 
: Zdaję sobie aż nadto sprawę, jak ważnym

dla przyszłego życia jest połączenie się do­
zgonnym węzłem dwojga ludzi ;J dlatego też 
nje mogę Pani zalecić zawarć a związku mał 
żeńskiego z niekochanym mężczyzną. Nje 
mogę również odradzać Panj zaślubienia go, 
bowiem w razie, gdyby Pani wyszła za n/e- 
go zamąż j czułaby się ż nim żle, część od­
powiedzialność j spadłaby na mnie.

W  swojem życiu spotykałem się z małźeń 
stwarni, które pobierały się z rozsądku 
mimo to żyły w zgodzie. Z biegiem lat 
wspólnego pożycia nawet zawiązała się mię­
dzy małżonkami gorąca m łość. W wielu . je- 
nak wypadkach małżeństwa z rozsądku nie 
zaznajamiając się z sobą, albo s]ę rozcho­
dziły, albo też żyli 3*k ,,pies z kotem".

Jeślj Pani czuje że starający s;ę o Jej rę­
kę jest dobrym człowiekiem, że Pan] bę­
dzie mu wiernąa £ dobrą małżonką, oraz, że 
w przyszłości n'e będzie Pan/ żałowała tego 
kroku, to wobec obecnych ciężkich warun­
ków, radziłbym Pani zaślubić go.

Dobry Dziadunio.

Sklepem bez wystawy
jest przedsiębiorstwo, które nie ogła­
sza się w najpopularniejszym dzien­
niku Krakowa, jakim jest

„TORPEDA"

CZY TO TY MICHALE)
M1chaś Duśkiewicz po całonocnej 

pijatyce wróć1!  nad ranem do domu. 
Zapukał delikatnie do drzwi, ale nJkt 
się nie odzywał*
. — Jadz1un,ią śpi jeszcze — west­

chnął 1 bojaźliwie zapukał po raz lru- 
gi.

-— Efto tam? ;— odezwał się głos 
z za drzwi*

“ r Ja, Jadziuniu... J*.
— Go za ja?
— Twój Michał.
~  Twój, twój! Michał!
Głos z za drzw1 mjlczał przez chwi

k .
Kjiedy cię n̂ e poznaję — odez­

w a  się wreszcie. — Łżesz, że to ty.
— Judzeniu! N^ch zdechnę, jeże­

li nie ja !
Przysięgnij! Djabl1 cię wiedzą, 

czy ty nie złodziej.
P„ Michał stojąc za drzw^am1, za­

czął się walić w piersi.
Przysięgam, Jadziuniu. że ja-

— Mój mąż?
— Twój mąż.

_—  Teraz, zarąz- Muszę się upew­
nić. Gadaj imiona rodz^ów.

— Imiona? Chwileczkę, Jadziu, Bo 
uważasz, trochę mi się w głowie krę 
ci. Momencik/ Tylko do paszportu
zajrzę.

P. Michał wyjął paszport, bo rze­
czywiście imiona rodziców pod wpły-

DROBNE OGŁOSZENIA

[ WOLNE POSADY i
POSZUKIWANA służąca do wszystkiego 
7, . dobrym gotowaniem. Zgł. „Torpeda** Kra 
lców pod ^Uczciwa*.
POSZUKUJE się czeladnika szewskiego 
na roboty mieszane /  pasowe. Zgł. tylko 
list. do „Torpedy" Kraków, Florjańska 36 
pod ;jDobry pracownik'.
PANNA do kjosku potrzebna. Kaucja zł. 
150. Zgł. list. „Torpeda*4 Kraków, Florjań 
ska 36, pod s,Od zaraz4.

| POSAD POSZUKUJĄ |
MAM biuro, śródmieście, szukam zastęp­
stwa. Zgłoszenja „Torpeda*4 Kraków Flor­
jańska 36. ^Poważny*.
CZELADNIK krawiecki, kilkuletnia prak- 

! tyka w dobrych zakładach, szuka pracy. 
‘•Zgł. do ,Torpedy44 pod „Solidny4.

SAMODZIELNA krawczyni poszukuje pra­
cy w pracowni krawieckiej, ewentualnie w 
domach prywatnych Oferty do Adm. pod' 
^Przyjezdna44.

wem wódki w ypad ły  mu z pamięci.-
—- Antoni i Barbara, odczytał.
— Łat ile masz?
—  42, Jadziuniu. Szatym, średnio 

go wzrostu, nos normalny, cech szcza* 
gólnych nie poSiada. No! Już teraz 
wierzysz, że ja?

— Jeszcze pewności nie mam, czyś 
ty nie złodziej... Idź po kogo z rodziny 
i z nim przyjdź.

P. Michał zakłopotany podrapał się 
po g łow ie. W olno schodził po Scho­
dach i kom binow ał, k og o  z rodzin y  
w zJąć n* świadka że on, to on.

Wtem natknął sxę na znajomego 
Leona Gdyka, którego chwycił za 
kołnierz i  nic n̂ e mówiąc ciągnął w 
ffórę.

Z^ryżowaiy < pan Leon spraw1!  ML 
chasiow1 tęgie lanie, finał którego rp 
zegrał się w Sądzie grodzkim. Po dłu 
gxch debatach sędjd* sprawę umo­
rzył.

I R Ó Ż N E J
SKLEP spożywczy 'lub owocarnię kupię. — 
Listy do „Torpedy*4 pod „Katolik*.

WIELKA POWÓDŹ W INDJACH.
Okolice Kalkuty nawiedzjła ostatnio katastrofalna powódź, zamieniając ulice miasta

w rwące potoki.

Jedynie przez fanie, drobię ogłoszenia 
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia

Za  50 gr. masz ogłoszenie jedynie w „To rp edzie ”
dzienniku krakowskim, 

czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

B E Z P Ł A T N I E
dowiesz się jak racjonalnie pielęgnować 
cerę, oraz jak usunąć 2inarszczk , żółte pla­
ny, uporczywe piegi, pryszcze, liszaje, wą­
gry, unormowanie tłustej £ suchej cery w 

PORADNI KOSMETYCZNEJ 
przy perfumerji „UNIKAT"

Kraków, Starowiślna 17.

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszen'a drobne w rubry­
ce pt.

„T Ę 8 K N I M Y «
oraz ogłoszen*a poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów

I  T Ę S K N I M Y  |
POZNAM młodą, przystojną blondynkę.
Cel: miłe spędzanie niedziel zimowych. Zgł. 
^Torpeda*4 —- Kraków Florjańska 36 pod 
„Temperament*.

ANIELKA H. md listy 
„Torpedy44.

w Admin/stracji

PRACOWNICA domowa w średnim w/eku 
poszukuje męża solidnego r^mieślnika. do 
lat 40, bez nałogów. Zgł. do Admin. „Tor- 
pedy*‘ pod „Uczciwa*.

KUPIEC, właściciel małego przeds ębior- 
stwa, lat 30 wdowiec z dwojgiem małych 
dzieci poszukuje żony, któraby była dobrą 
matką dla jego dzieci. Posag dla powięk­
szenia przedsiębiorstwa wymagany.

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawę do domu Zł. 1.50

Redakcja i Administracja:
Kraków, ol. Floriańska 36. Tel. 177-36

Telefon nocny (do godz. 23) 163-37

Administracja czynna w godz. 9—13 i 15—19 
Redakcja   12—13

Drobne ogłoszenia 5 gr. za  słowo
j. MaWflrfem .Nowoczesnej Drukarni Wydawniczej'1 Sp. * o& odp. — Sosnowiec, Sobieskiego 19* Redaktor odpowiedziały: W it Krajewski


